Czy koniec – antykomunizmu w polityce?
„Dziennik” w swoim dodatku „Europa”, w artykule Rafała Matyji „Koniec złudzeń”, Cezarego Michalskiego w „Krytyce cynicznego antykomunizmu”, a po części w artykule „Czemu Kaczyński pokonał III Rzeczpospolitą”, wieści koniec polityczny antykomunizmu.

Jako człowiek, który mając 19 lat debiutował w październiku 1956 roku w działaniach politycznych, jestem antykomunistą o nieco szerszym oglądzie tego systemu.

W 1945 roku jako dziecko wiedziałem, że Polska nie odzyskała niepodległości. Marzenie o Polsce niepodległej było zawsze moim pierwszym marzeniem. Zbrodnia katyńska i brak pomocy dla Powstania Warszawskiego, były pierwszym moimi postulatem w 1956 r., a drugi Katyń, czyli zagłada żołnierzy i funkcjonariuszy Polskiego Państwa Podziemnego w toku „Walki o wolność i niezawisłość Polski z nową sowiecką okupacją w latach 1944-1956’’, jest przedmiotem moich działań dziś. Dlatego prowadzę Fundację „Polska się Upomni” i witrynę www.honor.pl. Te zbrodnie lat 1944-1956 ukształtowały mój antykomunizm.
Ludzie myślą różnie. Mają dzieci, nie mają identycznych doświadczeń życiowych co ja, pamiętają PRL jako puste półki i SB-ków internistów. Wnuki, to już inny świat na razie telewizyjno-komputerowy.. Całe pokolenie współcześnie działające praktycznie operuje zapamiętanym lub przekazanym przez rodziców obrazem PRL-u. 

To różne bardzo myślenie, nie oznacza jednak, żeby we współczesnej Polsce w różnych przekrojach wiekowych nie istniał silny antykomunizm, jako wyznacznik orientacji politycznej.

W PRL większość ludzi maszerowała 1 maja. Być przeciwnikiem systemu oznaczało często samotność. Wystarczyła jedna odrobina nonkonformizmu, aby nawet w otoczeniu partyjnych kolegów znaleźć szacunek a często i obronę, czego ze strony moich przełożonych kilkakrotnie doświadczyłem.
Dziś zdecydowany antykomunizm to mniejszość w obojętnym tłumie ludzi zajętych bieżącymi sprawami. Nasza ekipa „Solidarnościowa” pod przewodnictwem Panów Mazowieckiego i Halla, pod czujnym okiem redaktora Michnika, zadbała by świadomość patriotyczna nie straszyła komunistów. W wyniku takich działań postkomuniści dwukrotnie dochodzili do władzy. Pierwszy raz, gdy w 1993 r. postsolidarnościowe partie uzyskały identycznie jak w 1991 r. 6 mln głosów, z czego 3,9 mln zostało zmarnowane, bo rozdrobnione nie osiągnęły progu wyborczego. SLD otrzymując 2,8 mln głosów wspólnie                z PSL objęła władzę i skończyła budować III RP, jako państwa nomenklaturowego                          z zacieranymi śladami komunistycznych zbrodni.

Drugi raz, gdy cztery reformy rządów AWS, których motorem programującym była UW, doprowadziły kraj do ruiny, a ludzi do desperacji i postkomuna otrzymała 5,4 mln głosów. Trzeba było czterech lat jej rządów, żeby społeczeństwo zrozumiało, że to żadna lewica,                       a związek zawodowy uwłaszczonej nomenklatury.( Nie wiadomo, dlaczego w Polsce mądrzy, światli ludzie nazywają SLD lewicą.} Wynik rozczarowania i poznania prawdy -- 1,3 mln głosów w 2005 r na SLD., gdy PiS – 3,2 mln a PO – 2,9 mln.
Historyczna pamięć w narodzie istnieje, pamiętamy o Powstaniu Warszawskim, Katyniu, Solidarności, Stanie wojennym. Jest wiedza nie doprowadzona do społeczeństwa                           o zbrodniach lat 1944-1956. Zbrodniach największych. Ta pamięć zespala tysiące ludzi. Żeby jednak wygrać wybory trzeba mieć programy jak żyć dalej. W tym miejscu pojawia się podział współczesny Polski. Liberalna czy solidarna? Nie jest to podział wydumany.                       W biednym kraju, w którym nastąpiło rozwarstwienie społeczeństwa większe niż w Szwecji, Danii czy Francji, podział między pracą a kapitałem jest naturalny. Podział na biednych                           i solidarnych z biednymi, a tymi dla których bogacenie się jest ponad wszystko , musiał nastąpić. 

Dziś Polacy dzielą się wg dwóch kryteriów na niepodległościowy PiS – 41% i PO – 32% razem 73% i postkomunistyczny LiD – 12%, oraz solidarnościowy PiS i liberalne PO oraz nomenklaturowy, postkomunistyczny LiD, na pewno nie lewicowy. 
Nowy podział to bolesna i skomplikowana operacja, albo będzie szeroki obóz postkomunistyczny z liberalnym programem PO – LiD, w którym postkomuniści, jako bogatsi i lepsi praktycy, wezmą górę nad teoretykami z PO, mający naprzeciw siebie antykomunistyczny i solidarnościowy PiS „i popiół tylko zostanie i zamęt”, albo PiS i PO  utworzą koalicję i „zostanie na dnie gorejący diament”. Może też być tak, że wygra samodzielnie PiS a PO będzie w opozycji lub odwrotnie, a postkomuna będzie wymierać                  i schodzić na margines.
Odpowiadając po zdaniu na trzy przywołane artykuły trzech wspaniałych, jak sądzę ludzi i publicystów.

Redaktorze Rafale Matyja, antykomunizm był i jest walką o Polskę Niepodległą, taki zostanie w naszych sercach i zostanie przekazany następnym pokoleniom, jako narodowe spoiwo.

Redaktorze Cezary Michalski, antykomunizm to uczucie, jest częścią naszego patriotyzmu, Polskę trzeba budować wg pewnego programu, jak to robi Kaczyński. W pracy na rzecz Polski w służbie narodowi trzeba żeby współdziałali byli  członkowie PZPR, inaczej po prostu być nie może. Ważne żeby nie stanowili postkomunistycznych  partii politycznych .
Szanowny Panie konserwatysto Aleksandrze Hallu i ja kochałem kiedyś Pana Mazowieckiego i Pana też, a nawet zachowałem przed oczyma ascetyczną postać Pana prof. Balcerowicza, od spotkania w Towarzystwie Ekonomicznym, gdzie reprezentowałem KZ Krajowej Federacji Samorządów, który powstał w listopadzie 1981 r., aż po Zjazd Izb Przemysłowo Handlowych w grudniu 1990 r., którego obradom w trakcie wystąpienia profesora przewodniczyłem.
III Rzeczpospolita wymarzona i oczekiwana, wydawała się, że na wieki solidarnościowa                i patriotyczna, przez osiem lat była rządzona przez postkomunistów wywodzących się                    z PZPR – jak to powiedział Leszek Moczulski Płatnych Zdrajców Pachołków Rosji.
Osiem lat prezydentem był też Pan Aleksander Kwaśniewski notoryczny kłamca, do tego jeszcze ze słabym wyczuciem godności narodowej, raz biorący moskiewską pożyczkę ,  drugi raz nawołujący w niemieckim piśmie do ostrzejszego traktowania Polski, kiedy indziej pijany nad grobem pomordowanych w Miednoje. 

Ja antykomunista z głębokiego przekonania, syn sanacyjnego oficera poległego we wrześniu, musiałem to znosić („Według ciebie mój szlachcicu cnotą naszą znieść niewolę”              J. Słowacki jak pamiętam z dzieciństwa).

Nie kocham już III RP. Nawet się nią brzydzę. I nie rzecz w tym, żeby kochać Kaczyńskiego lub wrzucać jak Pan puste kartki, ale żeby go popierać. Popierać w imię służby najjaśniejszej Rzeczpospolitej.
Jerzy Scheur 

www.honor.pl 

Ps. 
Ciekawe co to jest konserwatyzm po polsku, konserwatyzm z tradycją walk często rewolucyjnych. Jako wychowany na „Odzie do młodości” – A. Mickiewicza, opowiadam się za „konserwatyzmem polskim, czyli „konserwatyzmem rewolucyjnym”. 
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